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4) zamieniona została jakoby samowolnie lokalizacja owczarni, chociaż budowa od­
byw ała się pod nadzorem technicznym , a zainteresow ani tw ierdzą, że zm iana 
lokalizacji była dobrze wiadom a naczelnikowi gminy i przez niego akcepto­
wana;

5) członkowie zespołu m ają w sumie 16 ha gruntów , a dla prowadzenia zam ierzo­
nej hodowli w ym agana jest pow ierzchnia 25 ha. „

W ymienione przykłady dotyczą nie jednego tylko w ypadku. W każdym  z nich 
w strzym anie budowy nastąpiło już po w ydatkow aniu bardzo znacznych sum na 
inwestycje.

Rolnicy, którym  w ten sposób zam knięto możność prowadzenia działalności zes­
połowej, a obciążono ich bezproduktyw nie poniesionym w ydatkiem  w  sumie p rze­
kraczającej ich zdolności płatnicze, gdyby mieli go pokryć, byliby zrujnow ani. 
Uw ażają się oni za pokrzywdzonych działalnością organów gm innych i dom agają 
się od adwokatów  rady i pomocy.

N otyfikując ten nowy gatunek rodzących się procesów uważam, że obie uchw ały 
Rady M inistrów w ym agają szczegółowego kom entarza i właściwego w ykonyw ania 
ich w  praktyce.

J.W .

MIRON KOŁAKOWSKI

Na marginiesie pracy „Sztuka wymowy sqdowej"

W przedrozbiorowej Rzeczypospolitej Polskiej jedną z popularnych nazw  uży­
w anych na określenie adw okata była stosowana często obok „m ecenasa” — nazw a 
„mówca”. Uważano bowiem powszechnie, że jednym  z zasadniczych cech zawodu 
adwokackiego jest mówienie. To przeświadczenie, tylko częściowo słuszne, p rzetrw ało  
do dni dzisiejszych. Nic więc dziwnego, że w łaśnie adwokaci zajm ują się i muszą się 
zajm ować profesjonalnie praktycznym i i teoretycznym i zagadnieniam i dotyczącymi 
techniki budowy i treści przemówień. Toteż jedyna, jaka ukazała się po wojnie, na 
ten tem at książka pt. „Sztuka wymowy sądowej” wyszła spod pióra dwóch adw o­
katów. Napisali ją  mec. Roman Łyczywek i mec. Olgierd M issuna, a wydało w  
W arszawie w  1977 r. W ydawnictwo Prawnicze, w  bardzo zresztą skrom nym  n a ­
kładzie 2 500 egzemplarzy.

W nrze 6 „P alestry” z 1977 r. ukazała się dobra i pełna zasłużonych pochwał 
dla książki i jej autorów  recenzja mec. H. Nowogródzkiego. Słusznie autor r e ­
cenzji podniósł — obok w alorów  praktycznych pracy — to, że jest ona także p raw ­
dziwym dziełem literackim . Całkowicie zgadzam się z tą  opinią recenzenta i chciał­
bym tylko — obok pełnej radości, jaką spraw ia ukazanie się cennej i dla każdego 
praw nika potrzebnej pracy — poczynić ze swej strony k ilka skrom nych uwag i w y­
ciągnąć z jej powodzenia na rynku odpowiednie wnioski oraz zgłosić trochę propozycji.

Nakład książki, o czym wspom inam  wyżej, był tak  nikły w  stosunku do potrzeb, 
że wielu zainteresow anych nie tylko nie zdołało jej nabyć, ale jedynie z recenzji 
dowiedziało się o jej ukazaniu się. Już to samo świadczy o istn ieniu  zam ówienia
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społecznego na tego rodzaju prace. A to tym  bardziej, że obecnie zarówno Naczelna 
R ada A dw okacka w swym ośrodku naukow ym  jak  i wojewódzkie rady  adwokackie 
w program ie szkolenia aplikantów  dążą do podniesienia poziomu w ystąpień p raw ­
ników  w  sądach oraz do system atycznego szkolenia w sztuce wymowy młodych 
adeptów  adwokackich. Leży to w in teresie ogółu, bo jak  tw ierdzą historycy i so­
cjologowie, ku ltu ra  sali sądowej m a wielki w pływ  wychowawczy i kształtu je  k u l­
tu rę  praw ną, polityczną i społeczną szerokich kręgów  ludzi stykających się z są­
dam i.1

Sukces w ydaw niczy om awianej pracy o sztuce wymowy sądowej jest sygnałem 
do jej w znow ienia bądź do opracow ania drugiego, uzupełnionego wydania. K o­
rzystne byłoby uzupełnienie i rozszerzenie pracy tak, aby mogła ona spełniać rolę 
podręcznika dla praw ników , istn ieje bowiem dotkliwy brak  takiego podręcznika. 
W praw dzie jeden z au torów  (mec. M issuna) nie dożył sukcesu swej ostatniej pracy, 
ale pozostały autor, mec. Łyczywek, znany z „P alestry” i innych czasopism ze swych 
artykułów  i opracowań na podobne tem aty, na pewno nie tylko jest do tego rodzaju 
zam ierzenia doskonale przygotowany, ale po trafi także w  stosunkowo szybkim 
czasie opracow ać nowe uzupełnione w ydanie zgodnie z zapotrzebowaniem  spo­
łecznym.

Pozwolę sobie w tej kw estii przedstaw ić k ilka własnych spostrzeżeń.
We w stępnych rozw ażaniach podręcznikowych przydałyby się m.zd. uw agi na 

tem at, czy wymowa jest sztuką, um iejętnością, czy też tylko głośnym myśleniem. 
Istn ie je  na ten tem at wiele zdań i opinii. Nie chodzi bynajm niej o apodyktyczne 
rozstrzygnięcie problem u, ale po prostu o jego przedstaw ienie. S tarożytni Grecy 
i Rzym ianie uważali retorykę za sztukę, ale późniejsze zdania na ten tem at w yka­
zywały dużą różnolitość. Przypom nę dwa krańcowo odmienne stanow iska z o sta tn ie­
go w ieku. Znany filozof i p isarz E rnest Renan był zdania że „(...) re to ryka w raz i 
poetyką jest jedyną pom yłką popełnioną przez Greków (...). Nie istnieje sztuka 
przem aw iania, tak  samo jak  nie istn ieje sztuka pisania. Dobrze mówić, to znaczy 
głośno m yśleć.” N atom iast dziekan Rady Adwokackiej w Paryżu w okresie między­
w ojennym  F. Payen jest zgoła innego zdania w  znanym  swym powiedzeniu: „K ra- 
somówstwo jest nie tylko sztuką, lecz bodaj najtrudn iejszą  ze wszystkich sz tuk”.

S praw a w ym aga więc obszerniejszego omówienia i przedstaw ienia dwóch róż­
nych poglądów. Chociaż zatem  autorzy pracy poruszają ten tem at przy om awianiu 
kró tk ich  dziejów  wymowy, to jednak  w arto tę  część rozszerzyć i usystematyzować.

D alej, uważam , że należy rów nież scharakteryzow ać różne rodzaje retoryki, a 
więc politycznej, okolicznościowej, naukow ej i im  podobnych, wreszcie sądowej. 
P raw nik  pow inien znać specyfikę każdej z nich. Na tym  tle  w yraźnie u jaw ni się 
szczegółowość retoryki sądowej. Mówca sądowy musi dobrze opanować jedno­
cześnie: 1) sztukę m ówienia, czyli sposób przedstaw iania wydarzeń, faktów , p rze­
żyć i uczuć, 2) sztukę argum entacji i 3) sztukę polemiki >(w ty m  i erystykę). Każda 
z nich w ym aga głębszego om ówienia i oceny.

Oczywiście wszystkie te  trzy sztuki są potrzebne każdem u mówcy, ale mówca 
sądowy m usi je stosować, i to łącznie, na co dzień, operując um iejętnie harm on ij­
nym  ich połączeniem. Stosowanie właściwych proporcji i akcentów  w ym aga w iel­
kiego wyczucia i opanowania.

P rzykład  Demostenesa uczy, że naw et wady wymowy są możliwe do usunięcia, 
a rozwój współczesnej logopedii pozwala na osiągnięcie tego celu na właściwych 
drogach i określonym i indyw idualnie środkam i; Potrzeba tylko wytrwałości i pracy. i

i P or .: D z ie je  k u ltu ry  p o lity czn ej w  P o lsc e , P W N , W arszaw a 1977, str . 18.
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T alen t — to osobny rozdział. Jest bardzo przydatny, ale naw et w  jego b raku  
m ożna opanować przynajm niej popraw nie sztukę wymowy. Jak  go u jaw nić i roz­
w ijać — daje pod tym  względem w skazania psychologia, z k tó rą  każdy praw nik  
m usi obcować stale i z k tórej osiągnięć musi umieć korzystać.

My, Polacy, możemy za wzór prostoty, jędrności oraz sugestywności uważać 
k ró tk ie  a równocześnie bardzo nowoczesne w  form ie w ystąpienie k ró la  S tefana 
Batorego na sejm ie toruńskim  w  1576 r., wygłoszone pod w pływ em  bezzasadnych 
k ry ty k  pod adresem  króla a opisane przez H ejdenstejna. Tekst tego w ystąpienia 
był następujący: „Nie w chlewie, ale człowiekiem wolnym urodziłem  się, an i m i też 
zbyw ało na jedzem u i odzieży, zanim  do te j ziemi przybyłem. Wolność m oją ko­
cham  i w  całości ją  zachowam. Z woli bożej królem  waszym przez w as obrany  zo­
stałem . Przybyłem  tu  w skutek waszych próśb i nalegań. Wy sami włożyliście mi 
koronę na głowę. Jestem  więc waszym rzeczywistym , a nie m alow anym  m onarchą. 
Chcę panow ać i rozkazywać i nie ścierpię, żeby kto nade m ną panow ał. Bądźcie 
stróżam i wolności waszej — to dobrze. Ale nie pozwolę, żebyście byli bakałarzam i 
m oim i i senatorów  moich. T ak  strzeżcie wolności waszej, aby się w samowolę nie 
przerodziła”. P rostota, jasność oraz nowoczesność tego przem ówienia uderza z siłą 
w  oczy.

W opracow aniu podręcznikowym powinno się znaleźć m iejsce n a  krótkie , lecz 
w yczerpujące przynajm niej syntetyczne ujęcie dziejów  wymowy. Chodzi o podkre­
ślen ie n ie  tylko historycznego jej znaczenia i rozwoju, ale zwłaszcza zmian, jakim  
w  czasie ulegały jej styl, sposób m ówienia, gestykulacja, m im ika, m odulacja głosu. 
S tud iu jący  wymowę pow inien um ieć ocenić mowy i w ystąpienia krasom ów cze w y­
głoszone w  przeszłości i u jrzeć ich w artość także ze współczesnego p u n k tu  w idzenia, 
a także powinien sobie zdawać spraw ę z tego, że dzisiaj to samo należy w yrażać 
inaczej, w  inny sposób.

Nowoczesna prosto ta w ym aga większej pracy oraz starannego przygotowania. 
K onieczna zaś w  sądzie im prow izacja, do k tórej adw okat zawsze m usi być przy­
gotow any, jest zw iązana z uprzednim i w ysiłkam i w  opracow aniu problem ów, ich 
w arian tów  i w ielu przew idyw ań przem yślanych, choćby naw et później okazało się, 
że w ysiłek w  to włożony był darem ny. Nie m ożna zapominać, że w ytraw ni i sławni 
m ówcy, jak  np. A. Briand, M. Thorez czy Ch. de Gaulle, swoje w ystąpienia opraco­
w yw ali całymi tygodniam i bardzo starannie, że studiowali gesty i m im ikę i że ta  
długa i żm udna praca owocowała później przez w yw ieranie w rażenia lekkości, bez­
pośredniości, im prow izacji oraz sugestywności, a  przez to  i skutecznego oddziały­
w ania. Tak samo wielcy adw okaci opracowali szereg odm ian obrony, szereg różnych 
sy tuacji faktycznych, by w  końcu skorzystać z jednej tylko. Także pozorne m arno­
traw ien ie  czasu jest zw iązane z pracą mówcy każdego, a adw okata szczególnie, i w 
ostatecznym  rozrachunku zawsze się opłaca.

Tego rodzaju uwagi można by mnożyć, ale myślę, że w ytraw ny i doświadczony 
au to r, jakim  jest mec. Łyczywek, doskonale rozum ie, o co chodzi i czego praw nikom  
w  podręczniku wymowy potrzeba.

W reszcie kilka spostrzeżeń na tem at bibliografii. Pominięto w książce in teresującą 
pracę na podobny tem at w ydaną w 1970 r. przez W ydawnictwo L iterack ie w  K ra ­
kow ie pt. „Siadami w ielkich mówców” W ładysława Dajewskiego. N akład jej w y­
nosił zaledwie 1 500 egzem plarzy i zapew ne dlatego przem inęła nie zauważona, ale 
natychm iast została rozkupiona. Jest w  tej pracy m.in. omówiona chyba najw spa­
nialsza w  literatu rze pięknej pew na mowa. Wygłosił ją  w tragedii Szekspira pt. 
„Ju liusz Cezar” M arek A ntoniusz na pogrzebie Cezara. Mowa tak  w spaniała pod 
w zględem  oratorskim , psychologicznym i socjologicznym, że w arta  jest omówienia 
w  każdym  podręczniku wymowy.
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W arto także w bibliografii wskazać na jeszcze dw ie pom inięte pozycje: jedna — 
to Antoniego Małeckiego „W ybór m ów starożytnych św ieckich”, w ydanych w  K ra ­
kow ie w 1860 r., a druga — bardzo cenny esej „O krasom ów stw ie” D aw ida H u m ea , 
w ydany w  zbiorze esejów  tego au tora przez PWN w 1955 r.

I jeszcze jedna uw aga bibliograficzna. Słusznie autorzy „Sztuki w ym ow y sądo­
w e j” powołują w artościow ą i p ionierską w  m iędzywojennej lite ra tu rze  książkę 
adw okata dra H. M aryańskiego pt. „K ult żywego słow a”, k tórej I w ydanie ukazało 
się w W arszawie w 1929 r., a drugie w 1935 r. Jednakże korzystający z te j pozycji 
pow inni być uświadom ieni, że jej au to r padł w I w ydaniu ofiarą pew nej m is ty fi­
kacji. Przytoczył on bowiem, obok innych przem ówień, także 4 mowy sądow e zna­
kom itych adw okatów  francuskich: R. Poincarego w  spraw ie A. M illeranda, P. Bon- 
coura w spraw ie Pirandellego, Zewnesa w spraw ie o pam ięć A. F ran ce’a oraz 
E. de S ain t-A ubana w spraw ie W. M argueritte’a. Przytoczył je w edług książki 
dwóch autorów  R. Hesse'a i L. N astorga.2 Otóż m istyfikacja polegała na tym , że ani 
takie, jak  opisano w  książce, procesy nie m iały m iejsca, an i też tak ie  przem ów ienia 
nie zostały wygłoszone, czy naw et napisane przez rzekom ych autorów  mów. A uto­
rzy bowiem książki francuskiej bardzo dow cipnie i błyskotliw ie, naś ladu jąc  styl 
cytowanych w ielkich adwokatów , ich sposób obrony i poglądy, napisali św ietne 
p a s t i s z e .  Dodać jeszcze należy, że dr M aryański w drugim  w ydaniu swej pracy 
pom inął w łaśnie te przem ówienia, chociaż m iały one znakom itą w artość literacką, 
ale pow strzym ał się od w yjaśnienia sam ej m istyfikacji, jakiej padł ofiarą.

Mam nadzieję, że w nowej, uzupełnionej edycji pionierskiej u nas p racy  o sztuce 
wymowy sądowej przytoczone wyżej uwagi zostaną uwzględnione, a przynajm niej 
rozważone. Należałoby życzyć sobie, aby cenna praca została w ydana w  odpowied­
niej do zapotrzebowania społecznego liczbie egzem plarzy i stała się dla młodych 
praw ników  przewodnikiem  po trudnych drogach retoryki, a starszym  służyła rze ­
telną pomocą. Może się ona przyczynić w pewnej m ierze do podniesienia poziomu 
w ystąpień na salach sądowych w  PRL. Chodzi o to, że na salach sądów  polskich 
chcielibyśm y słyszeć przem ów ienia wygłaszane popraw ną polszczyzną, logicznie 
zbudow ane i dobrze wygłaszane. Nie tylko rozpraw y przez to mogą stać się cie­
kawsze, ale może zyskać na tym  cały w ym iar sprawiedliwość:, gdyż sp raw y  lepi<_j 
przygotow ane i w yjaśnione mogą przynieść w yroki lepiej rozum iane przez strony  i 
słuchaczy.

Nie łudźmy się, że ta  praca spełni w szystkie nasze nadzieje i że w szystko będzie 
— jak  pod wpływem cudownego środka z bajk i — lepsze, ale może jej sku tk i będą 
cennym  krokiem  na drodze do podniesienia ku ltu ry  praw nej w naszym  k ra ju . A o 
to w arto kruszyć kopie, bo taki cel zasługuje na wysiłek i pracę p raw ników  pol­
skich.

A przecież już w  1742 roku  D. Hum e m arzył o tym  i naw oływ ał: „U suńm y z 
publicznych przem ów ień patetyczność, a mówcy zaczną przem aw iać w  sposób no ­
woczesny, to znaczy, będą zwracać się w odpowiednich słowach do zdrow ego roz­
sądku”.3 Okazało się więc, że od przeszło 200 la t pojęcie nowoczesności dla mówcy 
niewiele się zmieniło, że chodzi tylko o to, by o tej nowoczesności sta le  pam ię­
tać. W skrócie polega ona na prostocie, zwięzłości oraz jasności.

K orzystajm y zatem  z dobrych tradycji w łasnych i obcych i walczm y o now o­
czesność w  form ie i myśli w ystąpień sądowych.

2 ptor. R. H e s s e  i  L.  N a s t o r g :  L eur m a n ière , P ar is , G rasset 1925.
3 D. H u m e :  E se je , P W N , W arszaw a 1955 (p atrz w  szczeg ó ln o śc i:  E sej o k r a s o m ó w stw ie ,  

str . 59).
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Takie powinno być założenie studiów  nad podniesieniem  poziomu polskiej w y­
mowy sądowej i tem u celowi powinien służyć podręcznik wymowy sądowej, któr> 
należy opracować i wydać w  odpowiednio wysokim nakładzie.

PII/łSA O A D W O K A T U R Z E  * *

W kom unikacie inform acyjnym  PA P-u, zamieszczonym w „Trybunie L udu” 
(nr 220 z dn ia 16—17 października br.), podano, że na zaproszenie M inistra S p ra ­
wiedliwości PRL przebyw ała w naszym k ra ju  delegacja M inisterstw a S praw ied­
liwości NRD pod przewodnictw em  podsekretarza stanu w tym  resorcie H ansa B reit- 
bartha . Delegacja zapoznała się z zadaniam i i organizacją sądownictw a rodzinneg: 
oraz z system em  organizacyjnym  i zadaniam i adw okatury  w Polsce. W tej ostatniej 
kw estii przeprow adzona została w siedzibie Naczelnej Rady Adwokackiej w  dniu 
15 w rześnia br. owocna w ym iana poglądów i doświadczeń między członkam i dele­
gacji NRD a członkami Prezydium  NRA. Delegacja została uprzednio p rzy ję ta  przez 
m in istra  spraw iedliw ości prof. d ra  Jerzego Bafię.

*

Mieszane uczucia budzić musi zamieszczona w  „Expressie W ieczornym ” (nr 209 
z dnia 16—17 w rześnia br.) inform acja zaopatrzona ty tu łem  Palestra am erykańska  
szerzy pieniactwo. Oto tekst tej inform acji:

„Zawód adw okata jest w USA bardzo popłatny. Z darzają się przypadki, że adw o­
kat podejm uje się prow adzenia spraw y cywilnej na zasadzie jednej trzeciej, a n a ­
w et połowy wpływu. Na przestrzeni ostatnich 7 la t liczba praw ników  wzrosła 
o 14 proc., podczas gdy cała ludność tego k ra ju  zwiększyła się tylko o 6 proc. Na 
sam ych uczelniach kalifornijsk ich  wydziały praw a kończy rocznie 5 tysięcy absol­
wentów. W S tanach Zjednoczonych jeden praw nik  przypada na 526 mieszkańców. 
W ielu A m erykanów  uważa, że przyrost liczby praw ników  jest im tak  potrzebny 
do szczęścia jak  przyrost samochodów, ponieważ praw nicy m ając na względzie 
w łasne korzyści, coraz skuteczniej nam aw iają ludzi do procesowania się z byle 
przyczyny. Na porządku dziennym  są procesy przeciwko nauczycielom  i szkołom 
za obrażenia odniesione przez dzieci na boiskach szkolnych. Z darzają się też w y ­
padki, że pozwy składają rodzice niezadowoleni z postępów ich dzieci w  nauce. 
Lekarze w  dwóch szpitalach San Francisco tw ierdzą, że młodszy personel tych 
lecznic jest opłacany przez adw okatów  tylko za to, że wręcza pacjentom  wizytówki 
mecenasów z radą, aby po ku rac ji zgłaszali się oni po poradę praw ną. Broniąć się 
przed ew entualnym i procesam i, lekarze zmuszeni są ubezpieczać się przed odpow ie­
dzialnością cywilną za błąd w  sztuce. P rzeciętny roczny koszit tak ie j polisy wynosi 
5.000 dolarów .”

*

„K urier Polski” (nr 199 z dnia 18 w rześnia br.) doniósł w notatce pt. M iędzyna­
rodowe spotkanie adw okatów  o wielce in teresującej inicjatyw ie R ady A dw okac­
kiej w W arszawie, by w  naszej stolicy zorganizować spotkanie dziekanów  rad  a d ­
wokackich stolic europejskich państw  socjalistycznych. „Program  tego spotkania —


